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Kronika imkrni
Pierw sza poiowa postu czterdziestodniowego, który 

jedDak trw a nieco dłużej, zwłaszcza zaś w obecnych 
warunkach, jnż minęła, według zapowiedzi powinien 
w; ęc kronikarz zacząć przygotowywać C zyt:laików  do 
zbliżających się świąt W ielkiejnocy, czyli, innemi mó­
wiąc słowy, nastroić s y ą  kronika.ską lutnię na nieco 
weselszy ten, niż to ty ło  dotychczas.

Ale łatwo to powiedzieć, s d^lj ko trudniej w czyn 
wprowadzić, jnż chcćby tylko z te j przyczyny, że owe 
przedświąteczna przygotowanie sprawiają kaJdem r tyle 
kłopotów, :ż niejeden z ojców rodziny nie miałby nic 
przeciw temu. gdyby wszelakie święta, a zwłaszcza 
te, do których trzeba się przygotowywać, boda,by 
tylko na czas wojenny z kalendarza usunięto.

W  czasie postnym powinno się było śpiewać gorzkie 
żaie i je ść  śledzie, tymczasem stało się zupełnie ina 
czej Nie śpiewał ich nikt w tym czasie, gdyż uprzy­
krzyło inr się ich nucenie przez rok crły , nie jadio 
się też i śledzi, gdyż ich chwilowo brakło, choć nasz 
m agistrat miał podobno założyć własną ich fabrykę 
nad Rudawą i powołał nawet na je j fachowego kie­
rownika jakąś wybitną, bo nie pozbawioną protekcyi 
siłę, z roczną pensyą kilkanaście tysięcy koron. Na 
razie założenin fabryki s ta n ą ł 'n a  przeszkodzie brak 
odpowiedniego gatunku ryb w obu R idaw ach, to je s t 
w nowej i stare j. Ponieważ zaś śledzie można spro­
w adzić gł'.wnie z krajów  nentral: ych, robiących na 
tem doskonałe interesy, nawiązano w tym  celn roko­
wania dyplomatyczne i miano nawet w y Ja ć  specyulne 
komisye, aby sprawę zbadały na m iejscr i złożyły 
pełnej Radzie wyczerpujące sprawozdanie, ale w szystko 
ntknęło znowu z powodu braku gotówki w kasie m iej­
skiej po przeprowadzeniu snnacyi miejskich fundu­
szów przez pana O lyszkiewicza.

W  ten sposób cała sprawa, jr k  to mówią,^[zjadła 
śledzia.

Skoro zaś w wielkopostnym czasie nie było śledzi, 
ergo nie będzie toż i na W ielkanoc tego, co z nią 
je s t  ś "  13 c 1 czoue, więc od ja j począwszy na świń­
skich d e-katcM ib  mazurkach i b ib ’ ach skończywszy. 
Będzie ^ iec  wAwcza"- da oh. kiżdemn cuosobnoić od­
śpiewania gor ki h fa li, zamiast w e s ^ g o  ..Ali l i “ .

{Temat ten, kjj$r.V t-r  z p.rr"-Tył m, je s t  z n s z 'ą  
tak  nie dvęcznv, iż ły n aiu m kj nie zdziwiłbym się 
wcale, goyby cenzora skro4l'ta go % urzędu Jps1 to 
boY.ńm „rąbiecie złci krw i" i drażnień ° niepntrz bne 
ogó*u W obac t-g o  '» >*p.ki do f go i i« przyłożę niech 
każ ty  przygotowuje s:ę d^ nad d ą c\ ś ^ ą 1 ak 
mr się "ywuie p d ba. pztery lata w 'iuy inż nr-s do 
tego przyza-yezi. y, że zam art s l dki h bab na stole, 
widzi się baby ze skwas .onenJ mi' am; dookoła stołu 
i żyje się tylko wspomnieniem tego, co było, przeszło, 
a niewiadomo kiedy w ró c i! Ja k  zresztą zabierać się 
do jak ichś prac przedświątecznych, ot, da my na to, 
choćby tylko do takiego na pozór głupstwa, iak upie­
czenie zwykłego placka przekładanego, gdy brak cią­
g ły  rrąki, ja i, cukrn, drożdży i innych dodatków, 
niezbędnych do tego w myśl rozporządzenia ś. p. 
Cwierciakiewiczcwej. Nswet nie będzie marmolady, mo­
gącej za?tąpić konfitury, gdyż źpjnfmęto na Podgórzu 
je j fabrykę, prowsdzoną wprawdzie bez koncesyi, ale 
zato postępowo a osz-zędnie, wszelakie bowiem g a­
tunki owoców zastępowały tam najzupełniej zwykłe 
pastew re buraki, służące dotąd do karmiema bydła, 
a teraz nie mogące znalrźć innego praktycznego za­
stosowania gdy, dzięki odnośnej centrali, galicy jskie 
bydło obchodź się inż bez jedzenia, albowiem samo 
zostało zjedzone, ale przeważnie nie przez nas, lecz 
przez kod u jących  nar sąsiadów.

Zupełnie zaś to samo. co o owym placku, przrkła-, 
danym wojenną marmoladą, można powiedzieć i na­
pisać ’ i o innych świątecznych smakołyka h, które 
w tym roku mogą odżyć chyba we wspomnieniu.

Dubrze się zresztą stało, że tegoroczne święta, 
wprawdzie tylko drugi ich dzień, przypadają na nier n -  

szego kwietnia, każdy więc sooglądnie na pnsty talerz 
i powie s o lre : „Prim a A p r il is ! . ."

Ale dość jnż tych prawdziwie gorzk'*ch żali. Po­
rzucam ten niewdzięczny tem at, zabierając się do 
właściwej kroniki.

Zinim  jednak to uczynię, muszę się wytłumaczyć, 
dlaczego tak nagle zerwałem z polityką, któroj po­
święciłem niepodzielnie całe dwie kroniki.

Stało się to z dyn powodów. Pierwszym , który 
był naw et ważniejszym od drugiego, b i ł  jeden mój 
znajomy a raczej jego żona. Pochw aliła mnie wpraw­
dzie, że taką napisałem krenikę, którą naw rt dwa 
razy wraz z swym małżonkiem przeczytała, ale po­
nieważ on ma bardzo czułe serce i ze wzrnszenia 
spłukał się biedaczyako, prosi, by m dal takich tem a­
tów ńie poruszać.

—  Pan łaskaw y —  mówiła —  wie chyba ja k  
teraz o mydło trudno, a mój m ąt, nieboraczek, czy­
ta jąc  pańską kronikę, dwie, powiadam panu, dwie 
chnstki najzupełniej zbinkał a nawet i ręcznikowi się 
coś dostało, ale mn go jt s -c z e  na czsas cd ;b ra łam !...

Tłunaczyłam  się, jak  mogłem :
—  Kia rozumiem tego, pani dobrodziejko, ja k  

możne,, płaczac powale/ łzami aż dwie chnstki i rę ­
cznik... Poeci nazywają wprawdzie łzy „gorzkiem i", 
ale nigdy „czr.rnem i"...

—  Tak ! T a k !... Ale mói stary  farbuje s tb ’e wąsy, 
a chvba nie trzeba kochanemu panu mówić, że teraz 
i woienne farby dyabła sa w a rte .. —  odpowiedziała, 
a ja  je j mnsiałem przyznać zupełną racyę.

Drug.m powodem, ale już zupełnie innej natury, 
były owe białe plamy, iak.e wystąpiły na jednej z po 
przednich kronik. Są  to oznaki tyfusu plim istego, wy 
wołanego prz^z b ak terię , znaną w medycynie pod 
nazwą bnecrllas censnrahs. Ponieważ zaś t j f n s  je s t, 
ja k  również każdemu zapewne wiadomo, chorobą za 
raźliwą i bardzo łatwo może bzć „zawleczonym", 
każdy zaś, kto się do trgo  przyczynia, naraża się na 
pociągnięcie do odpowiedzialności ewentualnie zaś na 
„izolowanie", wolę więc na przyszłość b^ć ostrożnym, 
choć zapewniam, że kroniki pisuję tylko antisspty- 
cznym atramentem.

Ale z panem „fizykiem" nie opłaci się zadzierać i 
* Jasna zresztą rzecz, że co się jednemn podoba 

i to nawet tak, iż nad tem phcze aż „do poszczenia 
fa rb y ", drugiemu może się nie podobać i tak , a nie 
inaczej stało się w tym właśnie wypadku.

Przyznaję się  ze skruchą, że nawymyślałem może 
zadużo dyplomatom ale cóż ja  jestem  temu winien, 
żo się pom ylili?... W szak oni są tylko ludźmi i maja po 
dwie nogi (zdaie mi się, że żaden z nich nie nazywa 
się Dnifussem) a nawet wół choć ma cztery nożyska, 
nieraz się potknie i npadnie. Zbyczyli, ale mie my na­
dzieję, że się na nrzyszłość poprawią W  te, myśli 
przechodzę nad nimi do porządku dziennego, który 
„w ielkiej" polityki ani tknie, co najw yżii pozwolę sie 
kronikarskiemu pióru zapnścić w sprawy miejskie, co 
je s t  domowe i

A ten remat nie je s t  tak drażliwy. O to nie po­
gniewa rię nikt, zwłaszcza, że osobistości z zasady 
nie tykam, do władz zaś, Dawet autonomicznych, jako 
od Boga także pochodzących, odnoszę się z należytym 
respektem...* Jeżeli zoś dotknę czasem jakiej drażliwe; 
kw estyi, czynię to tak  delikatnie, iż nawet intere­
sowany, czytaiąc me wywedy, musi powiedzieć, bo­
daj w duchn:

— A jednak ma racy ę!...
Zaczynam więc od wyboru prezydenta miasta K ra­

kowa, iako mn się to słusznie należy, jeśli nie z wiekn, 
to w tażdym  razie z urzędu.

W  poprzedniej kronice nie mogłem sobie na to 
pczwol.ć, gdyż w tym  czasie, gdy nowy nan prezy­
dent w ychodzi z urny wyborczej. Nowości I lh  stto­
war e wychodziły z pod prasy drukarskiej, a  choć 
wyraźnie zaznaczyłem, żo wybranym będzie ten, kto 
ma być, nie mogłem przecież nic dokładniej powie­
dzieć, boć nie je s t  wyklnczonem, że przecież może 
się w międzyczasie zdarzyć niespodzianka, a c niespo­
dzianki ter:,z nio trudno. Ładne zaś mieliby Czytelnicy 
wyobrażenie o kronikarze:, k tóry  napisał o wyborze 
prezydenta i wyliczył jego  zasługi, a tymczasem po­
kazało się, że z nr ly  w ysztdł zupełnie kto inny...

Byłaby z tem ta  setna historya, co z owym re­
porterem, który, pisząc sprawozdanie z odczytu, w y­
silił cały surój poetycki talent na to , by określić, 
z jaką  znajomością rzeczy rozwinął prelegont zawi­
ja n ą  sprawę, z jaką przemiwiał swadą w iak em za­
ciek aw ien i przysłuchiwało się liczne andytorynm jego  
uczonym wywodom, gdy tymczasem w tem samom 
piśmie, ale w wieczornem w y d a n i, pojawia się no­
tatka te j treści:

„W czorajszy odczyt prof. X  Y . nie mógł się od­
być z powodn nagłej niedvapozycyi proiegenta. Odło­
żono eo na następną niedzielę".

i Oiióż, by się uchronić od podobnej niespodzianki, 
wolę o wszystkiem pisać ex post i me uprzedzać w y­
padków ,

Baiemns papami N a stolcu prezydyalcym w pa­
łacu W ieiopolsi ich zasiadł wyjątkow o nie adwokat, 
ani nawet doktor, ale przedstawiciel krtkow skiego 
mieszczaństwa, zarazem jeden z filarów krakow sk‘ej 
demokracyi.

Ja k  pan J» n  K anty Fedeiowicz będzie rządził mia­
stem, to jnż jego rzecz, przypuszczać przecież należy, 
że mn na dobrych chęciach służenia rodzinnemu miastu 
i siłach, potrzebnych do tego bynajmniej nie zbywa. 
Stosunki miejskie dobrze zna, był bowitm z ś. p. pre 
zydentem Leo, ja k  to mów ą „joćna graba* i też się 
może liczyć do twórców W ielkiego Krakowa, chociaż 
zaś nie je s t z zawodn adwokatem, ale tylko kupcem, 
powinien właśnie dlatego pokazać, że miastem rządzić 
niezgorzej potrafi.

Bo tylko w Krakowie utarło się mniemanie, że 
prezydentem powien być co najmn:ej doktor, o ile 
możności prawa, w najgorszym razie medy yny. W e 
Lwowie są innego zdsnia. Tem bnrmistrzował lakier­
nik, blacharz, kowal i drnkurz, a każdy robił co do 
niego należało i zdziałał dla m iasta może naw et wię­
cej, niż niejeden b srdzo uczony prawnik.

Św iat się podobno demokratyzuje ale c;ągle prze­
cież wyłażą na wierzch jakieś arystokratyczne na- 
wyczki i te  w strętne:

—  A p fe !... Nie w ypada!... Co na to Indzie po­
wiedzą...

Nowemu prezydentowi życzy kronikarz w swem 
i Czytelników imieniu pnwodzenia na nowem a tak 
cdpowiedzielnem, zwłaszcza w obecnych czasach, sta­
nowisku na które sam miał apetyt.

Dziś, gdy jnż po wszystkiemu, mogę s:ę do tego 
przyznać że jakiś czas nosiłem się z myślą obiegania 
się o fotel prezydralny. w czem, nie wątpię, byliby 
m ua gorąco poparli P . T. Czytelnicy, a zwłaszcza 
płeć nadcbca, która tyle daje mi zawsze dowodów 
uznani?. Jeśli te<ro nie uczyniłem, to tylko z tego 
powodn. iż do skłH n Rzdy m iasta dotąd jeszcze nie 
na'eźę. a nie wied, iałem czy sta tu t m iejski pozwala 
na w jb ó r poza n ą stoiącego osobmka. W iem jn ż , że 
pozwala ale down d iałem się o tu r po niewczasie. 
Żresz ą byłv i d nga przeszkoda, pewnego rodzajn 
imped mantnm iwp°,dicns. O wyborze decyduje kra­
kow ska demobracya, silnie się kupy trzym ająca i ona 
mianuje prezydenf a. J a  zaś, na moje nieszczęście, do 
te j partyi uie nełe ę ale jestem  sobie „dz k i" , do 
żadnego stronnictw a otwarcie s ę nie przyznający uzna­
ją cy  natomiast, co w którem dobre, a w ytykający 
co złe. G iybym  jednak mózł ż^wić naazieję, że za­
mysły moje będę mógł doprowadzić do zrealizowania, 
kto wie, czy nie byłbym się naw et i  zdecydował do 
przeiścia na krakowsko- demo] :ratycm e wyznanie po­
lityczne.

$T o dziś mądre, bo popłatne!
A przyznam się, że nie tylko z cbęci służenia 

miastu byłbym się ubiegał o ten zaszczyt, bo to  je s t 
idealne zapatrywanie się na sprawę, a ja  jestem  zwo­
lennikiem polityki realnej, to je s t , iż chciałbym też 
i coś mieć z., to, że się dla ogóła tandzę. Chyba zaś 
przyznają mi racyę naw et i w sprawie te j intere­
sow ani...

Pozatem byłbym tę  pnm ocyę uważał za pewnego* 
rodzajn rekompensatę za różne niepowodzenia, jakie  
m iie jnż w życin spotkały i jeszcze spotkają. Ot, 
znown uciekł? mi z przed nosa nagroda z fnndacyi 
Nobla, choć byłbym wziął pierwszą z brzegu, nieko­
niecznie tylko pokojową .. Byłbym się z ru k ł nawet 
i złotego medala, byle tylko wypłacili gotówkę, w jak ie j­
kolwiek m ającej obieg walucie, niechby nawet w ukraiń­
skich bsrbow £ń*achl...

Ale znów fh s k o !... Na przeszkodzie stanął mi pan 
R  lymont, ale ja  sobie i z tego nic nie robię i powia­
dam, że prawdziwa zasługa nigdy nie zostanie praw­
dziwie ocenioną. Pamiętam jednak zawsze święte słowa 
nasrego pana fizyka: „M mo przeciwności nie npadaj 
nigdy n» on hu“ i to mnie ratuje i  utrzyiiu ,e  w równo­
wadze duchowej i... czekaniu.

Czekrm wi?c i to nie tylko na ową nagrodę, ale 
i  na mąkę z Ukrainy, choć straciłem  je ż  zuptłuie na­
dzieję doczekania się t ik  jtd n e j, ja k  i drugiej. Co do 
owej maki, to powiedziano jnż wcześniej, że nie bę­
dzie z niej z pewnością chleba.

Ab 7 uświetnić wybćr nowej głow y miasta i upa- 
m: ijtnić tę uroczystą chwilę, postarano się przede- 
w.»zystkiem o to, afcy odtąd chlcb wojenny posiadał 
piękny żófsy kolor, tak, aby w danym wypadku mógł 
łatwo zastąpić świętalny ja jecznik. W  tym celn, choć 
przidnowek jeszcze właściwie daleko, ma się odtad 
w y,iekuć chieb z odpowiedrią domieszką mąki knkn- 
n rz .a u e j, Która ma nam za-tąpić pszeniczną, ob ecaną 
z UsraiDy, jeśli będziemy siedzieć cicho i nie będziemy 
rządowi centralnemu rn h ć  trudności.
%  Na U kranie  było dość zbożu, a z niego, przynaj­
mniej przed wojną robiło się mąkę, i le  na to zboże 
nie tylko j y  mieliśmy ap tty t. Najlepiej wychodzi 
zwykle ten, kto jaw i się pierwszy, nasza zaś szersza 
ojczyzna nigdy się nie spieszy i tem przypomina po­
ciąg kolei lokalnej, który przychodzi ostatecznie na 
miejsce, ale z zacady z kilkogodzinnrm opóźnieniem.

I  teraz pudobno tak się stało. K to  inny zabrał 
zboże i będzie miał mąkę, a my będziemy łapę lizać 
i cieszyć s.ę .. kartam i mąpzno cblebowemi.

Równocześnie, być może ta k ie  ex re wyborn no­
wego prezydenta podwyższono ceny jazdy tram waj: m. 
Podwyższenie to motywuje się p lUwyż^zemin płac 
Inukcyonarynsiy tram wajowych, łIc  je s t  i inna wereya, 
która głosi, że w ten sposób ma się bodaj częściowo 
załatać ową dziurę, jak ą  w m iejskiej kasie zrobił pan 
Onyszkiewicz.


